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asyryjscy posługiw ali się raczej b ron ią  sieczną. W „broń lek k ą  i d łu g ą” — jeśli 
ten  zw rot au to ra  dotyczy włóczni czy piki, a n ie  długiej szabli — w yposażona 
była w ięc raczej ow a „piechota n a  koniach”, o k tó re j w spom ina się w  książce 
(s. 49, 124). Pam iętać przy  ty m  należy, że k aw a le ria  p rzyna jm n ie j do  czasów 
A leksandra  M acedońskiego n ie  odgryw ała w iększej ro li — n aw e t konni nom a­
dow ie napadający  n a  dolinę E u fra tu  i T ygrysu od półnjocy jeździli wówczas 
w ierzchem  ty lko  w  czasie m arszu, do b itw y zaś używ ali wozów bojowych.

Stosunkow o duża liczba szczegółowych zarzu tów  n ie  św iadczy bynajm n ie j 
u jem nie o książce. P o  pierw sze bow iem  dotyczą one w  w iększości p rzypadków  
spraw  m arginesow ych, po  d rug ie  zaś analizy dokonano głów nie pod specyficznym  
kątem  historii techniki. Z pew nością w  pracy  zakro jonej n a  tak  szeroką m ia rę  
nie sposób un iknąć błędów, ogólna je j w artość pozostaje jed n ak  bez w zględu na 
nie wysoka. W ydaje się więc, że czy te ln ik  za in teresow any przedm iotem  w ynie­
sie z lek tu ry  Życia  codziennego w  Babilonie i A syr ii bardzo duże korzyści.
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G ilbert i Colette C h a r l e s - P i s a r d ,  Zycie codzienne w  K artaginie w  cza­
sach Hannibala, przełożyła z francuskiego I re n a  W ieczorkiewicz. P aństw ow y In-: 
s ty tu t W ydawniczy, W arszaw a 1962, s. 219, ił. 54.

K olejna pozycja z w ydaw anej przez PIW  serii Zycie codzienne  za jm u je  
się  tem atem  stosunkow o m ało  znanym . N iew ielka liczba zachow anych źródeł p u -  
nickich (z reguły  zresztą w  niekoniecznie rzetelnym  łacińskim  przekładzie) o raz 
skąpsze niż gdzie indziej dokum enty  archeologiczne (w w yniku s ta ran n eg o  znisz­
czenia' K artag iny  ponad 2000 la t tem u) sp raw ia ją , że o społeczeństw ie te j w ie l­
kie j kolonii fenickiej, a zwłaszcza o  jego ku ltu rze, w iem y o w iele m niej niż o in ­
nych współczesnych K artag in ie  ludach  i k ra ja ch  basenu M orza Śródziem nego. 
D latego też p raca  Zycie codzienne w  Kartaginie, s tanow iąca syn tezę o p a r tą  na 
w szystkich przesłankach, jak im i dysponuje w spółczesna nauka, je s t n iezm iern ie 
ciekaw ym  stud ium  d la  wszystkich in teresu jących  się  k u ltu rą  starażytności. Jak  
i inne książki serii, przeznaczona je s t zarów no d la ludżi nauk i, ja k  i  d la  laików - 
am atorów.

Bogata dokum entac ja  naukow a i jasny, p rze jrzysty  w yk ład  — to  n iew ą tp li­
we w alory  pracy. Szkoda tylko, że podana b ib liografia je s t n iezw ykle szczupła, 
gdyż autorzy odsy ła ją  czyteln ika do  obszernej k ry tycznej b ib liografii K artag in y  
w  innej sw ej p racy  M onde de Cąrthage. Być może, W w aru n k ach  francusk ich  
rzeczywiście było zbyteczne pow tarzan ie te j b ibliografii, szkoda jednak , że n ie  
zamieszczono je j w  polskim  przekładzie, a  należy sądzić, że in ic ja tyw a ta k a  n ie  
napo tkałaby  trudności ze strony  autorów . Sporo ty tu łów  dzieł o K artag in ie  
znaleźć m ożna jednak  w  licznych przypisach znajdu jących  się n a  końcu książki.

Jedyna w  książce m apa, za ty tu łow ana M apa K artaginy, obejm u je  zachodnią 
część M orza Śródziem nego. P rzydałaby  się  chyba rów nież m ap k a  z tra sa m i 
spraw dzonych i przypuszczalnych szlaków  podróży m orskich F en ic jan  i Punijczyków . 
Dziwi b rak  p lan u  m iasta , zw łaszcza w  kontekście szczegółowego topograficz­
nego opisu jego położenia. I, zw ykły u nas, jieszcze jeden  bardzo pow ażny m a n ­
kam ent, k tórego łatwo- un iknąć p rzy  odrobinie dobrej w oli — książka n ie m a 
indeksu. W te j pozycji je s t to  b ra k  dotkliwszy n iż w  innych z te j serii, gdyż 
spis rzeczy je s t w  niej w yjątkow o ogólnikowy, ograniczony ty lko  do podan ia  ty ­
tu łów  rozdziałów  (naw et podrozdziały nie zostały wyszczególnione). Nie znam  fra n ­
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cuskiego oryginału  książki, -ale je j p rzek ład  an g ie lsk i1 m a  w spom niane m apy (nie 
m a natom iast m apy M orza Śródziem nego) oraz ogólny indeks obok szczegóło­
w ego sp isu  treści. Sądząc z tego, b rak i polskiego w ydania w y n ik ają  tylko 
z w iny redakcji.

N a treść  książki sk ład a  się siedem  rozdziałów : M iasto  (położenie, porty, m ury 
obronne, św iątynie, arch itek tu ra), Społeczeństw o kartagińskie. K lasy rządzące 
(m iaąto-państw o, naród, kapłani, arystokracja), P roblem y socjalne. P rzem ysł 
(hutnictw o, s to larka, tkactw o, ceram ika, szklarstw o, ogólne rysy  przem ysłu  punic- 
kiego, (pracownicy, cudzoziemcy, problem y społeczne), Zajęcia codzienne  (typ fi­
zyczny, ubiór, ozdoby, sprzęty, pożywienie, w ychow anie, rodzina, przesądy, choro­
ba, śm ierć i pogrzeb), K upcy  i handel (kupcy feniccy, ty ry jsk ie  im perium  kolonial­
ne, konku renc ja  grecka, rozswój K artag iny , s tosunki ze W schodem, w alka z Rzy­
mem), D yplom acja, flota, arm ia  (polityka punicka, siły ' m orskie, o rganizacja arm ii, 
w ojska najem ne, p ryncypa t Barcydów), W ielkie podróże  (penetracja  lądow a Sahary, 
żegluga w zdłuż w ybrzeży A fryki i Europy, żegluga po oceanie).

O ile h isto ria  polityczna K artag iny , zw łaszcza pod koniec je j istn ienia, oraz fe- 
nickie odkryw cze w ypraw y m orskie są  znane stosunkow o dobrze i om ówione zo­
s ta ły  obszernie i  ciekawie, w iele zagadnień z dziedziny cyw ilizacji i k u ltu ry  z ko­
nieczności, wobec b rak u  źródeł, przedstaw iono w  sposób fragm entaryczny i hipote­
tyczny. N iem niej ob raz  życia społeczeństw a punickiego został z g rubsza nakreślony. 
D la h isto ryka technik i in te resu jące są  inform acje dotyczące technik i kartag ińsk ie j, 
m ające na w ielu  polach w ybitne  osiągnięcia (porty, m u ry  obronne, Wielopiętrowe 
budow le o  m urach  ceglanych w zm acnianych blokam i kam iennym i, w odoodporne za­
p raw y  m urarsk ie), n a  innych natom iast pozostającej n a  stosunkow o niskim  pozio­
m ie (np. b ra k  rozw iązania zaopatrzen ia w  wodę). Często spo tykane przypuszczenie, 
jakoby R zym ianie przy  budow ie słynnych dróg bitych Wzorowali się na K artag iń - 
czykach, nie zostało  naśw ietlone w  książce, n a  je j podstaw ie w ydaje  się jednak  nie­
zw ykle m ało  praw dopodobne. \

A utorzy k reślą  też obraz k u ltu ry  duchow ej społeczeństw a punickiego, całkow i­
cie odm iennej od greckiej, nacechow anej surow ością, b rak iem  estetyki, a  często na­
w et prym ityw nej. S ztuki kartag ińsk ie j, nastaw ionej n a  m asow e w ytw arzan ie  ta n ­
detnych  w yrobów  d la  w ym iany z ludam i znajdu jącym i się n a  niskim  szczeblu roz­
w oju, a dysponującym i zasobam i cennych surow ców , nie m ożna naw et porów nyw ać 
ze sz tu k ą  św ia ta  klasycznego. P unijczyk  m iał n iem al patologiczną, ponurą w izję 
św iata, co w  znacznej m ierze w ynikało  z osam otn ien ia m iasta -p ań stw a  w e w rogim  
otoczeniu, z dala  od n a tu ra ln e j ojczyzny — Fenicji. Um ysłowość kartag ińska , n a  po­
zór odpychająca i całkow icie nam  obca, n a  w ielu  polach zadziw ia jednak  inteligencją 
i energią. Bliscy są  nam  odw ażni odkryw cy nowych szlaków  m orskich  ku  nieznanym  
krainom , bliscy bohaterscy  obrońcy m iasta  skazanego n a  zagładę przez Rzymian. Tą 
specyficzną atm osferą K artag iny  przesycone są w szystkie stronice książki. I chociaż 
z pew nością w nioski p łynące z lek tu ry  rozczaru ją  czytelnika, k tó ry  zam iast fascynu­
jącego św ia ta  wyczarowanego' przez F lau b e rta  u jrzy  m iasto  prozaicznych kupców, 
książkę w arto  przeczytać. D aje bow iem  perspektyw iczny, w ielostronny obraz cieka­
w ej, a n ieznanej k u ltu ry .
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1 Daily L ife  in  Carthage at the T im e o f H annibal, London 1961.


